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dla p o r z ą d n e g o  sprawowania ludziom politycznym dziwnie pożyteczne.

(Dalszy ciąg).

Kmieć  i s ł uga  z f o lwa rku  nie ma uciekać  od urzędnika p rzed (101 )  

k r zyw dą ,  bo m e  u r z ęd n i ko wi  czyni szkodę ,  ale panu .  A  tak do pana ma

uciekać ,  k iedy ma  k r z yw d ę  od u rzędnika .
Kmieć  k tóry cz.vnszu w wig. l ję świę t ego  M ar c i n a  m e  da (k tó ry  

j a s t  nie wielki),  nazajut rz  po  ś. Marcinie  tyle dwojeż  ( 1 0 2 )  ma oddać  pod
wina, oprócz przy leg łego  j a r m a r k u  pod on  czas-

P a n a  . kmiotka,  i każdego* pod  n iebem człowieka ,  swawo la  a p r ó ­

żnow an ie  do ubós twa  p r zywiedz i e ,  i za czasem do s r omo tne j  ś m i e r ć ,  po

upodku.  ,
W ło da rz e ,  kmiotki  i dziatki  maj ą wiedzieć,  co j es t  . co ubę-

dzic* *
K m ie ć  ł o t r ,  wiższe j  na p i s an i  A le  jest drugi  p r ak t yk a i z ,  ktoiy.

m ogą c  mice sprzęż. j ' ,  a nie nu, go.  aby ró w n o  z drugimi  nie r o b i ł , - t a -
ki ,  k ied t  dzies ięcinę w y ty ka j ą ,  obaczyć ( 1 0 3 )  się ł a tw. e  może, . ,  nie ma-
jąc sprzężaju,  że ta k  wiele n a in ie ,  ja k o  ów , co byd ło  i  sp rzę za jm a .:  od ło-
żyć za s i ewku tak wiele co by spr zęża j  miał .  W s z a k o ż  tak. ,  coby sprzę-

żaju nie mia ł ,  ma  sobą  rob ie  d w a  |Tfi za jeden.
Kmiec i  d w u  naznaczyć do o d d aw an ia  p o b o r ó w .  W ł o d a r z e  tego 

p i l n o w a ć  m a j ą  i z ,  gdyby k tó ry  umar ł ,  aby kwity nie póginęły,  maj ą  je

odb ie r ać  i d ru g i a m u  ob ra ne m u  oddać .
K mie ć ,  k tó rv  na f is idzie, a lbo  bez w iad om oś c i  pańskioj  gdzie na

jakiej  cudzej  pos łudze  jest .  a od n iego dni nie zaciągają,  tedy ma  abo 

w łada rz  abo  tenże kmieć  o m i e s z k a n i e  w robos . e  zapłacić.
Długi  wszystkie  od  kmi ec i  na dzień s. Micha ła  w y b ra ć ,  coby Się

im j e dno  ( ty lk o )  d aw a ło  p rzedt em.
K nieć,  gdy f i ?  bracia  dzielą,  na p rz ód  dzie lne  do  dw oru . . .  po tem

temu,  co na ro l e j  z a s t awa ,  sprzężaj  dos t a t eczny  —  tak koński  j ako  w o ­
ło w y ,  k rów ,  owiec ,  Świn,  p t a s twa  wszelakiego,  s ta tki  wszelakie  rolne  
( jako wyżej  -  kmiec iowi  na leżące)  zostawić! a coby nad  to zos t ało,  już 
rów no ,  z d ru gą  brac i ą ma się dzielić. A gdzie  na  wloce, brac i a s i edzą ,  
mo g ą  się dzielić na poły.  A na pó ł -w łoczku  dzielić się nie mają.  A ci ,  
k tó r zy  się od  brac i ej  oddz ie l a ją  częściami ,  ma j ą  się ręczyc,  jako bez wo l ­

nego listu z pańsk i ego  imienia zchodzi ć n . e  ma j ą .
Urzędn ik  t w ło da r z  mają  tego doj r zeć  aby kmio tkowie  sprzężaju,  

bydła s tad,  g w a ł t e m  nie pr zedawah. . .  (experencyja)'. bo z zamożystego

będzie w i n t  ubogi .
Kmieć  k tó ry  ugoru  przede  żniwy nie p oo rz e  i s p r a w o w a ć  me  p o ­

cznie ,  tedy mu urzędn ik ,  w ło da rz  u r o be k  m a  h a m o w a ć  (104 ) .
W ło d a r z  i u rzędnik  nie ma  tego czynić  ani mówić. . . 'w y g n a łe m  ch ło­

p y  na  robotę... ale wczas  z w ieczo ra  nakazać .  A  r ano  ws tawszy  przez  
wieś idąc zawołać ,  w ychodź, w y je żd ża j. K tó ry  nie  pos łucha,  za r azem 

k a ra ć ,  i k t ó r y  pośledzej  ( 1 0 5 )  przyj edzie ,  tak się z nim obchodz ie  j ako 
w szkole z zaki  baka ł ar z ,  tojes t  dać mu ch ło s t ę  i pamię tne  dob re .

Kmieci e zimie na robot ę  do dnia  (106)  wychodz ić  maj ą.  A urzę-  

dn ik  i w ło da rz  ma  tego dojrzeć,  k tó ry  posiedzej  przyj edzie ,  ska r ać  i do 

do mu  po wszystkich  puścić.

LIST CZWARTY- &
Jako  sig m a u r z ę d n ik  spraw ow ać  o kolo gum n a  w  k a żd ym  fo lw a rk u .

Gdy się gumnei młóci  do  Gd ańs ka ,  albo w mias t eczkach  na ko rce  

przedaw a, k ć r b a r z e  ( 1 0 7 )  u s t awiczn i e  w  gumnie  z u r zędn ik i em a z w ło ­

da r ze m p i l nować  mają  młoćby —  w y m ia t a n i a  do b re go  z s ł omy.  I gar -  
t l inę dobrze  wyt rzęsać ,  poś l adu  ma ło  albo nic nie zo s t awowac l .  —  W ło -  
darz  pod  swój  klucz ma zboże  z g u m na  p r z y jmow ać ,  a z swego  c h o w a ­
nia p r zedawcv po d  jego  k lu c z  za ra z  w y d a w a ć  po j e d n e m u  iasz tu ,  czego 

ma ją  mtędzv “so bą  z w łoda rze m ka rb  mieć,  bo ka rb e m  jednym ł a s z t . o d -

( 1 0 1 )  Z pow od u .  
ę l 0 2 )  = P o d w ó j n i e -
(103 ;  Opami tac się; przyjść do czego może

( 1 0 4 )  = P r z v t r z y m a ć ,  (zaar esz tować ).
( 1 0 5 )  =  Później ' .
(10K)  = 0  świcie,  p r zed  dniem.
(107 )  = K a r b o w i .
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prawi.  Gdy na targu prżedawa,  ma być j eden  chłop rządny do tego, któ­
ry to ma przedawać.  A ten przedawca,  którego dnie co przeda,  zaraz 
ma dać sobie w rejestr napisać,  a skoro łaszt wyprzeda,  pieniądze o d ­
dać urzędnikowi,  a karb — miasto kwitu— z urzędnikiem mieć jako muz a  
wiele łasztów pieniądze odda.  |

Do  miast  na targi żyta posyłać wedle potrzeby. A tam przedawca 
mech każe wołać na targu, iż: V p a n a  mego ży ta  jest dostatek młoconego 
a  ta k  kto ży ta  potrzebuje, pojedź do im ienia pana mojego, tam  ja  ży ta  
przedam , co kom u będzie potrzeba. A żyto tak przedawać,  aby go nie 
cenić; jedno jako teraz jest. A od targu do targu przez tydzień ma mia- 
rę brać nar cenę, po czemu żyto, aby wiedział jako Je w domu przeda­
wać.

Urzędnik na rejestr ma pisać; jako  a po  czemu którego tygodnia na  
targu było. Czego, jeżli by sam na targu nie był, ma się wywiedzieć 
zaraz gdy przyjedzie przedawca. .  a nie tylko od samego aio i kmiotków 
co  z nim jeździli.

Żyto na gumnie zaraz wyprawować,  a wyprawne do spichlerza 
chować. . .  aby potem nie wytrącał  na podsiewiny.

Szafars two gumna ma być życzliwe, jako zboża tak i pieuiędzy. 
Rejest ra  zaraz pisać; opatrznie je i rządnie chować,  na pamięć się nie
spuszczać.  Karby ickże aby rządnie chłopi chowali. . .  i sprawiedliwie jc 
karbowali!.

Miara zawszdy jednaka ma byc tak przy pauie jako przv rewizorze 
który by od pana był.

(Dalszy ciąg nastąpi).

( ż  7 yg. R o ln .-P rzem . Krak.)

0 UPRAWIE BURAKÓW CUKROWICH
w dobrach Przezdziatka w 1850  roku.

( D o k o ń c z e n i e ) .

O p o stęp o w a n iu  z  bu ra ka m i w  czasie  ich
wzrostu.

Buraki,  z samego początku mając wzrost  tępy,  późno obchodzą a 
zatem zielsko przez ten czas może się krzewić,  lecz gdy wzejdą i można 
ich odróżnić,  wtedy zaraz t rzeba przystąpić do pielenia.

VV tych dobrach do tćgo celu używa się nsjprzód piełacz (P. Pap-  
sta), którym pielą się bruzdy i boki, grzbiety zaś urzęchów ręką i moty- 
ezką, * najwiąkszą ostrożnością, aby, młodych flanców nie poruszyć, 
oczyszczają się z ziela:

P o  tej robocie młode roślinki widoczny wzrost okazują,  i gdy doj­
dą do tego stopnia wielkości, że można ich dobrze ująć r ęóoma,  wtedy 
t am gdzie ich jest za wiele, przerywa się, przytrzymując lewą ręką flario 
najdorodniejszy i obrywając resztę, a obcisnąwszy go ziemią z lekka, zo­
stawia sie do dalszego wzrostu.  T am  zaś gdzie nie powschodziły,  biorą 
się lepsze flance z przerwanych i dusadzają za pomocą kołka (długi i 12

csli gruby,  w średnicy 2 cale u g ó r y )  zrobiwszy nim dziurę w z i e r n i k  
c 8rer° N  ' głęboką wsadza się korzonek,  l eczzuwagą aby końca nie 

zagiąć, i tenże sam kołek z boku zagłębiając ukośnie do flanca, przvci- 
ska się ziemia mocno do oiego.

Gdy tak buraki mają już sobie przeznaczone miejsce do wzrostu,  
wtedy znowu przystępuje się do gracowania zielska pr -ez przeciąg cza­
su wzrosłego. Narzędzie powyższe wprzód uskutecznia swe działanie,* 
potem motyczką reszta się dopełnia.

Gdy buraki już spore podrosną wtedy w tem narzędziu rozszerza­
ją się skrzydła v. odkładnica,  i tskowe zaczynają obsypywać,  co z a ś j e s n  
niedostatecznie zrobione to motyką się poprawia.  I podobnie ciągle się 1 
prawie postępuje, dopóki jest zielsko i dopóki buraki nie rozszerzą swych 
liści tak, że zacienią ziemię i nie dadzą się chwastom rozmnażsć przy 
sobie.

Od  tych to powyższych robót  i pomyśluy plou zależy, bo im wię­
cej się robi około buraków,  tern rola pulchniejsza 'przyciąga wielo do 
siebie wilgoci i gazów z powietrza,  i tem bardziej dozwala w sobie roz­
rastać się burakom.

Zbiór buraków.

Gdy liście zaczynają nachylać się ku ziemi . o d  spodu żółknąć,  
wtenczas buraki już dojrzałe, i trzeba przystąpić do ich zebrania. P rzy 
zbiorze, najprzód buraki wyorują rię soszką w pare wołów,  jest to na ­
rzędzie podobne bordzo do sochy zwyczajnej ,  lecz z jednym sośnikiem 
i bez polic, mą bowiem korzenie się nie urywają ani kaleczą,  le c z  z boku 
urzćcba z łatwością buraki wyważa, wtedy robotnicy biorąc za nać o- 
trzęsnją z ziemi bijąc jeden o drugi,  później nożamioskrobują resztę zi e­
mi, obżynają korony,  zieloną łupinę i d robne korzonki,  i noszą koszami 
do skrzyń na wozach w polu stojących,  któremi zaraz buraki do fabry­
ki odwożą.  Jeżeli przy wielkiej ilości ludzi, wszystkich nie można od­
wieść, w łakim razie znoszą się na kupy i liśćmi okryte zostają na polu 
do czasu w którym do kopców w fabryce urządzonych odwożą się.

Plon z  buraków.

l e g o  roku z morga 2 0 0  Q  p rętów otrzymano średnio buraków 
80  korcy,  lecz były i takie morgi z których otrzymywano 100 i 140 
korcy.

Przechowanie buraków.

W  tutejszej fabryce, sami przechowują buraki,  więc o byw ate lom  
uprawiającym bardzo jest  z tym dogodnie,  gdyż nie potrzebują m a rn o ­
wać słomy na kopce,  i ambarasować się z niemi dalej, lecz odwiózłszy 
do fabryki i wziąwszy pieniądze już są spokojni .

Tam  bowiem dla łatwiejszej zwózki buraków do miejsca prze ro -  
bienia, urządzono w kształcie kolei żelaznej, d rewnianą z dębowych 
rzniętych łat, wagony o 4 żelaznzch kołach ną jednego, konia,  który 
może po tej kolei uciągnąć do 60  centnarów.  Po obudwueh stronach f i
takowej kolei, są zrobione rzędem kopce czyli rowy szerokie ugóry 8 
stóp, u dołn 6 stóp, głębokie 2 stóp, a długie po 40 stóp, w środku ca-



łej długości rowu każdego, z obladrów 2 do siebie pochyło spartychjest 
zrobiony luft wychodzący sż do rówku w tyle wszystkich kopców na 
ten cel zrobionego, w tak dopiero przygotowane miejsce sypią buraki, 
a po bokach rękami się układa, przykrywa słomą lub mchem suchym, 
dalej obrzuca się ziemią cienko z początku, a gdy nastają mrozy, wtedy 
więcćj jak oa 1 1/ 9 stopy, ziemią się obsypują.

Produkowanie burakowego nasienia.

Do pomyślnego plouu, potrzeba dobrego nasienia, które kupującj 
truduo być pewnym, pomimo znaków wskazanych, o jego dobroci i świe- 
żości, zresztą takowe nasienie jest drogie, więc najlepiej u siebie produ­
kować.

Buraki na wysadki, wybierają się dobrego gatunku, białe nieroso- 
chate i takowe przechowawszy przez zimę, bardzo wcześnie na wiosnę 
na roli przygotowanej starannie i żyznej, wysadzają się za pomocą rydia, 
rzędami o łokieć 1 odległemi. Gdy chwasty zaczynają brać górę, wtedy 
albo motyką albo trojgrasem wypleć należy. Z każdego wysadka wyra­
sta kilka łodyg, które gdy wyrosną tak wysoko, że zaczynają chylić się 
ku ziem', wtedy należy przy boku rzędów przymocowaćdo kołków w bi­
tych w ziemią drążki, a do tych poprzywiązywać przewią«łemi od rośle 
z nasieniem.

We wrześniu zaczyna nasienie dojrzewać, co można poznać, gdy 
łodygi i liście żółkną, a nasienie twardnieje, wtedy za pomocą sierpa 
lub noża dojrzałe wyżynają się, wiążą w pęczki i rorwieszają na podda­
szach, tak się postępuje dopóki wszystko nasienie nie zbierze. W ten 
czas, dzieci obsmyrgują z łodyg nasienie, które za pomocą ratki się czy­
ści. Tak wyczyszczone rozpościera się w suchem miejscu na parę cali 
grubości; i gdy tam mniej więcej przeschnie zsypuje się do beczki • 
w niej przy częslem rewidowaniu czy nie tęchnie, przechowuje się aż do 
wiosny.

W. Hor och.

Najpotrzebniejsza znajomość używanych w go­
spodarstwie wiejskiem surowych niaterjałow.

(Dalszy ciąg).

O sita rze .

G a r b a r s t w o  p r o s t e .

P rzy  pośpiesznem czyli pędzonem garbars tw ie  używa się do na­
parzania skór rozczyDionego, siarczannego kwasu; skóry wiszą w do­
le; nietykając jedna drugiej, i najdalej w dwóch tygodniach w ypraw ia­
ją się dostatecznie.

B 1 a I o s k ó r u i c t w o

Poslępowanie pizy białoskórnittwie jes t  w ogóle to samo, co 
przy garbarstw ie prostem: z tą ty lko różnicą, że zamiast kory dębo­
wej lub innej, bierze się tu ałun i sói kuchenna, a skóry przychodzą 
w tak nazwany wapiennik (Knlkescher). Pod koniec rozciągają się 
skóry  i wałkują, ra gdy na pół przeschły, napuszczają się łojem. W ten 
sposób doprawiona skóra nazywa się; biało-garbowaną.

I r c h o w n i c t w o ,  c z y l i  k u ś n i e r s t w o .

lrcharze biorą do kwaszenia skór tłustośei, i unzy.iają wypra­
wione skóry irchami. Sczególny sposób wyprawiania skór, jest tak 
nazwane kręcenie, czyli wyprawianie za pomocą tłustości.

Jestto oajużywańsry sposób wyprawiania skór do użytku 
gospodarstwa wiejskiego: już i dlatego, że jest nejprostszy, najłatwiej' 
szy i najtańszy. W ykręcenie skór dzieje się następującym sposobem:

Najpierw opłucze się skóra parę razy, dla oczyszczenia jej z po- 
zostelej na niej krwi, poczem się na kilka razy złoży, zanurza w wo 
dzie i zostawi, aby wymiękła. Jak tylko pokaże się znak zgnilizny, 
trzeba skórę wyjąć z wody i oczyścić ją ze sierci i pozostałych nie­
czystości, skrobadłem, lub też kosą od sieczki, albo od trawy. Potem 
przerzyna się skóra na podluż na dwie części /"połowy), zwija się ka­
żda połowm z osobna, wiesza za część odgłówną i skręca na dole za 
pomocą kołka lub knebla jes /cze  raz, aby wilgoć z niej wycisnąć. Gdy 
to nastąpiło, naciera się skórę z odmięsuej strony płatem, maczanym 
w rozpuszczonym łoju, lub w tranie z tłuszczem zmieszanym, kręci 
się potem skórę na nowo i znów nnciere tlusiością, co się powtarza 
tak długo, aż się stanie wyprawną, Jeżeli jest ciepło i skóra przed 
wysmarowaniem mogła nieco wyschnąc, tedy można ją  doprawić we 
3 4 godzinach, lecz w razie niepomyślnym trwale może kręcenie 12
i 20 godzin.

Skóry jak poprzednio przyrządzone, lecz raz tylko dobrze tłu- 
stością nasmarowane, można jeszcze na dwa sposoby kręcić, i tak 
przy pierwszym;

1. Rozrzyua się skórę na podłuż we czworo, czyli na cztery pa­
sy, przymocuje się tąkowe za końce odgłówne powrozami do balki 
która nie powinna być wyżej od ziemi, iżby ją rosły człowiek wygo­
dnie dosięgnąć mógł rękoma, a przynajmniej, iżby mógł sięgnąć do 
końców odglównycb skóry U  dolnych końców skóry, przywięzujo 
się kawał kloca, np. 2 i pół stopy długości, lub też koło od woza. P o ­
tem zatyka się między skóry dwa proste, mocne i gładkie drągi; oko­
ło 6 łokci długie, a 4 cale grube, tak, aby się na krzyż schodziły i pe- 
sami skóry przegrodzone były. Drągi te przetykają się*u samej gory, 
poczerń u każdego końca postawi się jeden człowiek. Piąty człowiek 
zaś stanie u  kloca lub koła, i będzie niem obracał tak długo, aż pasy 
skóry  skręcą się pod same drogi. Gdy to nastąpi, puszcza nagle kloa 
czy tam koło, a czterech robotników naciśnie mocno na skręcone pa­
sy ku klocowi, którem się szybko odkręcać zacznie, a odkręciwszy na- 
powrkt skręci, co nim nastąpi, robetnicy drągi szybkę* znów do góry  
podnieść muszą Tak  naciskając i podnosząc drugi, zniewala się kloć



do uieustannego kołowrotu, czyli do skręcania i odkręcsniasię. Robo- f 
tnicy musią szybko i zwianie drągami robić, oraz strzedz się, aby ’ 
im kloc nóg nie pąfłukł.

2. Przy drugim sposobie wykręcania sbóry'używa się bardzo 
prostej machiny, która ma tę korzyść, że nie potrzeba przy niej 
rozkruwać skór: ale owszem można kilka na raz kręcić, tudzież, 
że skóry wszędzie równo się wyprawiają, a jako niepokrnjane, w ygo­
dniej użyć się dają w robocie, oraz, że dwóch tylko potrzebuje robo­
tników, którzy na żadne nie są wystawieni niebezpieczeństwo i przy- 
gody.

( W  szy ciąg nastąpi)

w  u p ł y n i o n y m  t y g o d n i u  s p r o w a d z o n o  d o  W a r s z a w y  ( p r ó c z  t e g o  c o  w s p i -  

c h r z a c h  z n a j d u j e  s i ę ) -  ż y t a  c z e t w e r t i  7 5 6 ,  P s z e n i c y  c z e t ,  1 3 $ 3 ,  J ę c z m i e ń , a  c z e t  

751 O w s a  c z e .  1 6 9 0 ,  G r o c h u  c z e t .  9 9 ,  G r y k i  c z e t .  7 8 ,  K p s z y  j ę c z m i e n n e ,  r z e t  
K a r t o f l i  1 9 4 3  S i m a  p u d ó w  1 4 , 4 12 ,  S f o m y  p u d ó w  8 5 2 0 .
'u an n v<\f o?yV i olvqob  Je) w - u ; ‘ t  •• .*

Średnie ceny żywności na targach Warszawy i Pragi.
O d  O m a  2 2  d o  3 0  W r z e ś n i a  1 8 5 5  l o k u .

S i e n i .  l i .  i i i  n  J i a k  
R z e p .  o e n t n i ,

—  3 2 , 4 0 7
—  1 2 , 64 2

11 A  N D  E L

b d a n s k  11 Października 185o  Od o s ta tn ie g o  sp ra w o zd a n ia  

n a sze g o  żadna w handlu z b o ż o w y m  nic  Zaszła zmiana. W Anglji d o w o ­

zy tak k r a jo w e  jak i zagran iczne  były szczu p łe ,  a w y s t a w io n e  próby  

zw ła sz c z a  w gatunku lep szym  po  n a jw y ższy ch  o d c h o d z i ły  cen a ch .  Na sta­

rą  p sze n ic ę  by ło  w ię cć j  żądania  i pełert szy l in g  na k w arterze  p ła c o n o  

drożej,  pbról j e d o a k  w o g ó ln o śc i  by ł  o g r a n ic z o n y ,  raz dla Cen o g ro m n y ch  

sp e k u la c ję  o d s tr ę c z a ją c y c h ,  to znowu z powodu  Coraz więcej  uciskają­
cej Anglię r za d k o śc i  i d r o g o sc i  k a p ita łó w .

W  ciągu tygodnia dostawiono  do Londynu.
P s z e n i c y ,  J u c z n i  O w s a ,  Ż y t a  B o b u

G r o c h u

z kraju . . .  10 ,18 6  1 , 6 9 9  9 , 2 9 5  —  * 8 0 4
z zagranicy 3 ,4 00  4 8 0  4 ,141  — 2 ,2 1 2

W e  Francji z powodu  j ednoczasowego  przybycia mnogich ładun­
ków ze zbożem Amęrykańs- iero,  t a r g i  nieco osłabły.  Zniżenie jednak 
było małoznaczrie

*• Holandji ,  Belgji i całych Niemczech ceny są ogromne,  lecz o-  
brot ograniczony,  bo kryzys f inansowa ogólni e c. uć się daje, spe ku lan­
ci zatem podwójne  w operacjach swoich spotykają utrudnienia.

Na naszej giełdzie żadna tranzakcje nie miały miejsca. Próbki  
świeże w  naigorszej wadze i kondycji  przychodzą,  bo tegoruczna psze­
nica wazy w ogólności  od 105  ko 116 tylko funtów.  Żyto jest  cięzsze  
i piękniejsze,  w przeszłym tygodniu płacono korzec  do 5 0  z'. Obecnie { 
dla większych dowo zów  ceny od 3 do 4  zł. usunęły się.

Po godę  mamy piękną i czas jak na porę roku ciepły.

W  ciągu tygodnia przybyło do Torunia:  pszenicy ł asz tó*  77 ,  
s i emienia lnianego 77,  belek s o s n o w y c h *11,379,  dębowych 1389 ,  bali 
2-56 łasztów,  klepek 42 ,  łoju centnarów 3 5 7 ,  konop i  centnarów 1361 .

K u rsa  zamian: Londyn  3  miesiące 1 9 9 y , ,  Hamburg 1 0  tygodni  
4 5  sgr., Amsterdam 101 .
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P s z e n i c y
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16 64 
1 0 . 7 0  
ł3j52
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7;99&
9 35 
5j 85* 2

21,16
taięb
12  55 
1 ;,55
15 99 
15,25 
2 3 , 4 
31*43
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—  *31
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1 4 1 8 0  

: 5 2 .  —
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j  2 , 8 3  i — j

116 _
j l 2 , —

] a  . s o

3 3 .
, 1 9 '

1 5

3 , 6 8  —  -
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r .  b .  1 8 5 5  z  C e s a r s t w a  K o s ^ y i & k i e g o  p i e t z  t n -S p r o w a d z o n o  w  d n i u  1 2  P a ź d z i e r n i k a

l ! n , k ’ q n 7k U0 C^ W: ’m u k  8 9 3  1 r n i r > y c n  m i e j s c  K r ó l e s t w a  1 4  o g ó ł e m  w o ł ó w
6 9 6  w i e u r z ^ P f i o Y  ' >ue l ą t  —  r. t y c h  z a k u p i l i  r z e ż n i c y  t u t e j s i  w o ł ó w  ^ z t u k  
d 9 4 ,  w i e p r z y  2 6 2 ,  b a r a n y  w s z y s t k i e .

K O R 8  G U E L D V  W A R S Z A W S K I E J .

Alexander Makowski  et comp.

D n i a  5 ( 17) P a ź dz i e r n i ka  1 X 5 5  r o k u

M O A f i  T V.

P ó ł - I m p e r y a ł y ........................................................................................ -
I d o l l e n d e r s k i e  d u k a t y  n o w e ...................................................

P A 0 1 E ft V.

O b l i g i  s k a r b o w e  4 - p r o c .  z a  1 0 0  rs.  o p r ó c z  k u p o n u  
L i s t y  z a s t .  b i a ł e  11 o k r e s u  ( o p r o c z  k u p o n u )  z a  1 0 0  z ł . 

, . .  o  HI  n  .• za  15  rs .
. .  *. S e r y e  w y l o s o w a n e  .

O b t i g a c y e  c z ą s t k o w e  n a  5 0 0  z ł .  o p r ó c z  k u p o n u  
C e r t y f i k a t y  B a n k u  lit.  P.. n a  2 0 0  z ł .  b e z  p r - o c e n t u .
D o w o d y  K o m .  C e n t r .  L i k w i d .  z a  1 0 0  z ł ....................................
. I o w  a r o s y j s k a  j i c ź y c z i i a  z r. 1854 o p r o i  z k ą p a m i

Ą  ii  l l 7  f i !  i ł  ff  f i l #
B e r l i n  1 0 0  t a t a r ó w  . 2  ni .  . . .
G d a n s k  1 0 0  t a l .................................................. ....... 2  iii. . . .
U l i m i u T g  3oO B Mk .  . . • • . : T m .  . . .
L o n d y n  1 f u n t  s t e r l ..................................  ‘ 3  m.
P e t e r s b u r g  1 0 0   .............................................  1 m.  . . .
P a r y ż  3 0 0  f r a n k ó w  . ...................................... 2  m .  .
W i e d e ń  1 5 0  z ł r .  i ......................................1 m.
W r o c ł a w  1 0 0  t a l .  . ..................................... 2 m.
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W a r t o s c  M i p o n u  b i e ż ą c e g o  o d i OJ t l i g o j w  s k a r b ó w  v o b  rs  —  k o p  1 8  

. .  . .  . .  o d  L i s t ó w  z a s t a w n y c h  k o p .  19

M o w a  r o s s y j s k a  p o ż y c z k a  r s .  —  koj .  6
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